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t l T Y K A  jD  A R  W I N 1S  T Ó W .

D u rw in izm  a  e ty k a  czy li n a u k a  o m ora lnośc i —  czy 
to  m c śm ieszn e  zestaw ien ie?  a p rzecież i darw in iśc i roszczą 
sobie p re te n sy ą  do tć j n a u k i i p rzy zn a ją  je j p raw o b y tu  
w sw ym  system ie . N ajg ło śn ie jszem u  dziś w św iecie ko ry ­
feuszow i p rzew ro tnego  tego  sy s te m u  filozoficznego, H e rb e r­
towi S pencerow i, k tó rego  D arw in  sam  nazw ał „w ielk im  fi­
lozofem " i „n auczyc ie lem ", tak  spieszno by ło  n aw e t z p o ­
p isan iem  się tą  n a u k ą , że m ając  j ą  pom ieścić n a  końcu  
sw ego sy s tem u , k tó ry m  uszczęśliw iłby  chcia ł ludzkość, końca 
ju ż  n ie  czek a ł i og łosił j ą 1) li ty lko  z obaw y, ab y  m oże 
ch o ro b a  lu b  śm ie rć  n ie  p rzeszkodziła  w7 dokończeniu  dzieła, 
a  on tak  p ra g n ą ł „zseku la ryzow an ia  m o ra ln o śc i."  Z a  tą  
z sek u la ry zo w an ą  m o ra ln o śc ią  tę sk n ią  bard zo  głuw acze fran - 
cuzcy, i rad z ib y  z a s tąp ić  n ią  w szko łach  n au k ę  re lig ii, aby  
B o g a  w yrzucić  ze se rc  d z iec ięcy ch ; zna jdu je  o n a  pok lask  
w N iem czech  i W łoszech , p rzy zn a ją  się do n iej pub liczn ie  
p rofesorow ie n a  k a te d ra c h , ja k ;  dr. G iżycki w B erlin ie, A r- 
d igo i H e rzen  we W ło szech , A lfred  F o u ille  we F ran cy i, 
k tó ry  w ita  w ca ły m  ty m  sy s tem ie , a  szczególniej w tej 
dziw ne n au ce  m o ra ln e j gw iazdę w schodzącą i w zyw a „d u ch y  
naukow e", ab y  g łow y podnosili; w niej wadzi b y ły  p rezy d en t 
m in is te rs tw a  franc . F e r ry  „podstaw rę n au k i w św ieckiej m o ra l­
nej."  W arto  d la te g o  p rzy p a trzy ć  się bliżej te m u  potw orkow i, 
ab y  sob ie  p rzed s taw ić  obraz tego , ja k b y  ludzkość ch c ia ła  
w yg lądać  i n a  ja k ie  zejść d ro g i, w p ra k ty c z n e m  do życia  
zasto sow an iu  teo ry i I)a«'win a.

D la  lepszego  zro zu m ien ia  nowćj te j etyki, k tó rą  w k ró t­
kości z am ie rzam y  p rzed s taw ić , u p rzedzam y , że i tu  p r o ­
c e s  r o z w o j o w y ,  n a  k tó ry m  op iera  się c a ły  darw in izm , 
ja k  n ić  czerw ona ciągn ie  się przez ca ły  te n  sy s te m : bo 
S pencer, jak  m is trz  jego  D a n v 'n , w szystk ie  w idzialne o b ja ­
w y uw aża za  objaw y jed n eg o  w ielkiego p ro cesu  rozw ojo­
wego, k tó ry  p racu je  ty lko  a to m am i bez życia  i ich  chem i- 
cznem i i fizycznem i filam i. W szy stk o  w edle n iego je s t  
ty lko  sk u tk iem  m echan icznego  p rocesu  rozwojowego; w szy­
stko, n aw e t i  człow iek, pow sta ło  z ślepych , p rzypadkow ych  
poruszeń  m ilionów  atom ów , i ta k  w szystk ie u tw ory  o rg a ­
n iczne  i w szystka życia  objaw y p ow sta ły  ty lko  i pow sta ją  
ze sk ładów  ty ch  a to m ó w , są  ty lko  ich  s il re zu lta tam i. 
W  tć j m aszy n ie  bezw iednej rozw ijają  się też  objaw y m o­
ra ln o ś c i , a  c a ła  e tyka  je s t  p ew nym  objaw em  rozwojowego 
p ro cesu .

N a czele sw ojego d z ie ła  m ów i S pencer, że n a u a a  m o ­
ra ln a  aż do dzisiaj n ie  je s t  jeszcze  rozw in ię ta , a  do tego  
rozw oju p o trzeb a  faktów , z k tó ry ch  przez in d u k cy ą  wy­
sn u je  się  praw o ogólne. P o trz e b a  w ięc p rocesu  rozw ojo­
wego, k tó ry  w idać w calem  u n iw ersu m . a  k tó rego  p ro d u k tem  
je s t  też  i  człow iek, ja k  w szystk ie  in n e  is to ty . Z ogó lnych

1) „D ata of E tliF s ."  Londyn 1881 (Eakta ino-alności).

p raw  procesu  rozw ojow ego trz e b a  w ysnuć  m o ra ln ą  d z ia ła l­
ność człow ieka. Że zaś fizyka , b io log ia , p sycho log ia  i so- 
cyologia rozw ijają i u za sad n ia ją  ogólne te  p raw a , d la  tego  
m u s i n a u k a  m o ra ln a  do n ich  się zw rócić po p raw d y  fu n - 
d a m e n ia ln e , ab y  się n a  n ic h  dalej m o g ła  rozw ijać. Jeże li 
ca ły  w idzialny w szechśw iat się rozw inął i w szystk ie is to ty , 
n aw e t i najw yższe, pod leg le  są  p raw om  rozwoj u, n a ten c zas  
objaw y dz ia łan ia  i najw yższych  ty c h  is to t, k tó rem i za jm uje  
się e ty k a , są  podleg le  także  ty m  praw om

N a  n a tu r ę  p rocesu  rozw ojow ego zw rócił S p en ce r uw agę 
p rzy  defin icy i m o ra ln ie  dobrego  i ok reślił j e  d la  tego  jako  
dz ia łan ie , k tó re  ro zm n aża  w szech stro n n ie  życie działającego  
i jego  b liźn ich . Że zaś w edle n iego  rozm nożen ie  życia ko ­
n ieczn ie  się łączy  z rozm nożen iem  ch u c i czyli radości, d la  
tego  dobre je s t ogólnie rozw esela jącem . To pojęcie u za­
sad n ia  on n a  procesie rozw ojow ym  i d la  tego  widzi w ty m  
sy s tem ie  w szystk ie  zasad y  m o ra lnego  d z ia ła n ia , a  n aw e t 
i p rak ty k ę  tego  d z ia ła n ia  i m o ra ln y  św ia ta  po rządek  n a  
n im  o p arte . Z fizyki, biologii, p sycholog ii i socyologi7 p rze j­
m u je  on  w skazówki co do ogó lnych  p raw  rozw om  i prze­
ję te  ta m  zasad y  p rzenosi n a  objaw y m o ra lnego  życia.

F izyka, m ów i on, uczy  n a s  pod  w zg lędem  rozw oju dzia­
ła n ia , że im  w yższy szczebel je s t  stw orzen ia , te rn  bardziej 
skom plikow any  je s t  rozk ład  m a te ry i i ru c h u  i że ru c h y  
złożone z postępem  od szczeb la  do szczeb la  p rzy b ie ra ją  co­
raz w ięcej łączn o śc i, określności i  różnorodności, i udosko­
n a la ją  coraz bardz ie j rów now agę ru ch o m ą  pom iędzy  we- 
w n ę trzn em i fuukcyam i (życiem ) a zew n ę trzn em i p rzeciw nem i 
s iła m i, k tó re  tę  rów now agę ch cą  obalić. A loralne w ięc 
dzia łan ie  m u s i odznaczać s ię  tem i p rzy m io tam i; łączności, 
ok reś lnośc i, różnorodności i rów now agi a  „ idea ln ie  m o ra l­
n y m  je s t  te n  człow iek , k tó rego  rów now aga ru c h o m a  je s t 
d o sk o n a ła ."

B o zp a tru jąc  się znów  w bio logicznej stro n ie  d z ia łan ia , 
m ów i Spencer, spo s trzeg am y , że dążnością  p ro cesu  rozwo­
jowego je s t  coraz doskonalsze w yrów nan ie  funkcyi. P ro ­
cesu  tego  je s t  n a s tęp s tw em , że rozm aite  funkc.ye w sw oim  
ro d za ju , s to p n iu  i w kom .binacyach ta k  się d o k onu ją , rją 3  
tego d o m ag a ją  się  zew n ętrzn e  b y tu  wraru n k i. „B z ia lan i. 
każdej funkcy i je s t  w p ew nym  sensie  m o ra ln y m  obow ią­
zk iem ", a  ta m  je s t  id ea ł m o ra ln o śc i, gdzie „dokonu ją  się 
funkeye wszelkiego ro d za ju  w n a leż y ty  sposób ."

T akie w szech stro n n e  dzia łan ie  w szystk ich  funkcy i, ja k  
ich  się dom agają  w aru n k i b y tu , a  jak ie  n a m  za obow iązek 
je s t  narzucone , m og łoby  w ydaw ać się c ięża rem , m ów i S p e n ­
cer, k iedy  ty m czasem  d la  tego  w łaśn ie  n ie  czuje się tego 
c iężaru , że w procesie  rozw ojow ym  i u c iechy  w y stęp u ją  n a  
jaw  jak o  objaw y n o rm a ln e j m ia ry  ty c h  funkcyń  U czu jc  
go zaś ty lko  te n , k to  się p rzyczyn i do n ap rężen ia  albo  o s ła ­
b ien ia  funkcy i. W p raw ian ie  w ru c h  ty c h  fu n k cy i, k tó re  
odnoszą się do potrzeby n a jis to tn ie jszy ch  życia  cie lesnego  
i dla tego  sp raw ia ją  o z ło w iek m # 'p rzy jem n o ść , p rze ję ła  lu d z ­
kość od liiższycj^-. sw o rź e n , sżeli zaś n ie  w szystk ie te  
funkeye  w czynności sw (^ j^ y * ży jen m o ść  m u  sp raw ia ją , to
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p rzy czy n a  togo leży  w w ielkiej i zaw ik lanćj zm ian ie  w a ru n ­
ków żyćia. Z da lszym  po stęp em  będzie  człow iek coraz lc -  > 
piej się s tosow ał do życia  w arunków , ta k  że k ażd a  d ob ra  
czynność  n ie ty lko  szczegó lne  i ogólne szczęścio podnosić 
będzie , a le będzie  też bezpośredn io  p rzy jem n ą ; podczas gdy 
każdej zlej czynności tow arzyszyć b ę d ą  bo lesne  uczucia.

N a zasad ach  psycho log icznych  o b jaśn ia  S p e n c e r , ja k  f 
p o w sta ł duch  i w ola człow ieka przez złożenie i ko m b in aey e  j 
z po jedynczych  p o n ę t i po ruszeń . F o rm y  później rozw in ię te  
tego  p rocesu  (w yższo uczucia) są  oczywiście b ard z ie j skom - j 
p lik o w an e , podn iesione  i d la  tego  p o trzeb u ją  w yższej po­
w agi jak o  k ierow n ika , aniże li n iższe lub  później pow sta łe , i

N iźszem i już stw orzen iam i k ie ru je  c a ły  „kom plex  u c z u ć V  
tak  u ło żo n y ch , „żo ogólne pow odzenie zależy  od pew nego 
podporządkow an ia  n iższych  pod w yższe.11 D o tego  podpo­
rząd k o w an ia  czy li do panow an ia  n a d  sobą  dochodzą one ! 
p rzez  w łasn e  albo odziedziczone dośw iadczenie. N ap rzy k ład  
zw ierz d rap ieżn y  g łodem  tra p io n y  gotów  je s t  uderzyć) n a  \ 
in n ą  is to tę ,  a le  n a  w idok m ocniejszego przew idu je  n iebez­
p ieczeństw o, o d s tęp u je  od zam ia ru  i ocala  życie swoje.

„To przecież, m ów i S pencer, chociaż je s t  podporządko- ! 
w an iem . n ie  je s t  podporządkow aniem  św iado inem , n ie  je s t j 
w n ikn ięc iem  w ew nątrz  s ieb ie , z k tó rego  budzi się św iado­
m o ść '^  źe jed n o  uczucie  w ypchnę ło  d rug ie . Z achodzi to  u  
is tó t ludzkich , jeszcze m a ło  pod w zg lędem  duchow ym  roz- ? 
w iniętych. C złow iekiem  przedspo łecznym , w g ro m ad ach  ko­
czu ją cy m , pow odują tak ie  ty lko  u czu c ia , jakie w yw ołują j 
chw ilow e sto su n k i, a jeże li n iek iedy  obudzi się w n im ^ p r z e -  
c z n o ść  pobudek , to rzadko  ty lko  u m ia łb y  on p rzen ieść do- l 
ra ź n e  korzyści n a d  od leg le  a n ie  m niój b rak n ie  m u  i po- j 
trzeb n eg o  ro zu m u  do tego , ab y  m ó g ł zanalizow ać i uogólnić 
podobne zachodzące p rzy p ad k i.11

„D opiero, k iedy  rozw ój spo łeczny  życie w ięcej u roz­
m aici, k iedy n a d a rz ą  się liczne i siln ie  d z ia ła jące  przeszkody, 
okażą  się jaw n ie  złe n a s tę p s tw a  d z ia ła n ia  im pu lsyw nego  
i korzyści, jakie m ożna osięgnąć  ze zb ad an ia  n ap rzó d  p rzy ­
szłości, dopiero w tenczas będzie m ożna  zeb rać  dość dośw iad­
czeń, k tó re  człowiekowi jaw nie  okażą korzyść p ły n ą c ą  z po d ­
po rządkow an ia  uczuć  w ięcćj po jedynczych  pod hardz ie j sk o m ­
p likow ane. W ten c zas  też  dopiero  rozw iną  się ta k  s iły  ro ­
z u m u , że z ta k ic h  dośw iadczeń będziej-m ożna} w nioski wy­
c iągać , z w niosków  zaś in d y w id u a ln y ch  w znieść ća lą  budow ę 
w niosków  pu b liczn y ch  i trą d y c y o n a ln y c h , k tó re  w każdą 
g en e racy ą  ju ż  od m łodości będzie  m o żn a  w pajać.) -

P rzez  pew ien rodzaj n iew łaściw ej assocyaey i idei p rzy ­
łącz y ła  się do tych  sądów , zacze rp n ię ty ch  z dośw iadczenia, 
o pożyteczności podporządkow ania  jed n y ch  uczuć pod d rug ie , 
św iadom ość ^obow iązku i p rzym usu .

Z początku  czynili ludzie n iejedno  albo zan iedbyw ali 
z obaw y przed gniew em  dzikich tow arzyszów , albo z obaw y 
p rzed  naczeln ik iem , lu b  też w reszcie z obaw y p rzed  ducham i 
u m a rły c h . W  te n  sposób pow sta ły  w spo łeczeństw ie zw olna 
trz y  zew nętrzne  g ran ice  d z ia łan ia ; bojaźń p rzed  k a ram i sp o ­
łeczni m i, państw ow em i albo  re lig ijnem i. P o  za tem i g ra ­
n icam i zen nę trzn en ii u tw orzy ły  się także  zd an ia , sąd y  po­
w szechne n a  podśtaw ie  te j, że człow iek po zn a ł w ew nętrzne  
z n a tu ry  w ypływ ające n a s tę p s tw a  czynności. K iedy  duch  
rozw ażając te  n a s tęp s tw a , w ynikające z pew nych czynności, 
p rzeczu l jeszcze  b o jaźń , p a trz ą c  się n a  n a s tę p s tw a  zew nę­
trz n e  (kary) ty c h  albo  in n y ch  czynności, p rzen ió sł ideę p rzy ­
m u su  i po łączoną z te in  bojaźń n a  sądy , k tó ro  się  op iera ły  
ty lko  n a  dośw iadczen iu  w ew n ętrzn y ch  n a s tęp s tw . D uch  
u og ó ln ił, n ie s łu sz n ie , ideę p rzy m u su  z zew nątrz  idącego i 
ta k  p o w sta ła  św iadom ość- obow iązku.

N a  w yższych s to p n iach  rozw oju  m u s i oczyw iście ta  
św iadom ość rozw iać s ię , zginąć . „Z końcem  rozw oju n ie  
będzie  w. św iadom ości u czu c ia  obow iązku i ch y b a  ty lko  
w ty c h  nadzw yczajnych  okolicznościach, gdzie  grozić będzio

p rzes tęp stw o  p raw , k tó re  z re sz tą  dobrow oln ie  się spe łn ia , 
będzie  się ono bu d z iło .11

G dyby  życie pojedynczego  człow ieka ogran icza ło  się 
ty lko  n a  n im  sam y m  i jego  poko len iu , m ożnaby  w szystko 
jeg o  d z ia łan ie  pochw ycić w jeclnę „ fo rm u łę 11, k tó rab y  p rzed ­
s ta w ia ła  ca le  jego praw o m o ra ln e . A le człow ieka o tacz a ją  
rów ni je m u , k tó ry ch  uw zg lędn ić  m u s i; dobro po jedyńczego 
m u s i z dobrom  ogółu  s tać  w h a rm o n ii;  a  jak się to  m oże 
dopełn ić  n a  podstaw ie  procesu  rozw ojow ego, tego  uczy  so- 
cyologia.

P rzeciw ieństw o m iędzy  d o b rem  jednostk i a  dobrom  
o g ó łu , k tó fś  w ym aga  n ie raz  ofiary d o b ra  p ryw atnego , je s t 
czem ś p rzem iją jącem , n a s tę p s tw e m  tego , że człow iek n ie  
m oże się zastosow ać do o toczenia  swojego. D la  te j n ie ­
u m ie ję tn o śc i zasto sow an ia  się i s to jącego  z te rn  w zw iązku 
przeciw ieństw a m ięd zy  dob rem  jed n o s tek  a dob rem  ogó łu  
w idzim y dzisiaj, m ów i S p e n c e r, we w szystk ich  dzisie jszych  
sy s tem ach  m o ra ln o śc i te  n ielog iczne i chw iejne kom p ro m isy  
m iędzy  kodeksem  m o ra ln y m  p u b lic zn y m  a p ry w atn y m .

P ro ces jo d n ak że  teg o  p rzystó sow yw an ia  u su w a powoli 
te n  dzisiejszy s ta n  w ojenny. U b ie ra  on spo łeczeństw o w su ­
k n ią  „ in d u s try i11, a  k iedy  m u  się  u d a  przeprow adzić  w zu ­
pełności „ in d u s try a liz n i11, w tenczas b ęd ą  się m og iy  n a jz u ­
pe łn ie j rozw inąć spraw ied liw ość i w szech stro n n a  d o b ro czy n ­
ność.

J a k ż e  je d n a k , jiy ta  się S pencer, w yrów na p roces ten  
p rzystosow yw ania , z w alką sw oją o b y t, różn icę  m iędzy  do­
b re m  po jedyńczycli a  do b rem  ogółu , czyli m iędzy  egoizm em  
a a ltru iz m e m ?  I  odpow iada n a  to  p y ta n ie :

U c iech y  i c ie rp ien ia  1110 są  czem ś o b je k ty w n e m , n ie- 
zm ien n em ; są  one ty lko  czem ś w zg lęd n em , czem ś, co się 
zm ien ia  w edle su b jek tyw nego  u sposob ien ia  czującego. D la  
tego  n ie  m a  czynności, k tó ra b y  w sk u tek  c iąg łego  rozw oju 
w g ran icach  zak reś lo n y ch  przez p raw a  fizykalne, nic m ia ła  
się s ta ć  p rz j je m n ą . A  n a  zasadzie  tego  p raw a  m o g ą  w s k u ­
te k  p rocesu  p rzysto sow yw an ia  w szystk ie  socyalno-kou ieczne  
czynności s ta ć  s ię 1 p rz y je in n e m i; z końcem  n aw et rozw m u 
będzie każdy  przez to, że zaspokoi e liuć  sw oją bezpośredn ią , 
chw ilow ą, czyn ił zaw sze to  w łaśn ie , co je s t  p o trzebne  do 
u zu p e łn ien ia  w szechstronnego  życia  w szystk ich . I  tu  po ­
łoży  się p ieczęć  n a  p o jed n an ie  ego izm u z a ltru izm em

S p en ce r o d rzuca  stanow czo zw yczajny u ty lita ry z m  B on- 
tl ia in a  i in n y c h , k tó rzy  d o m ag a ją  się tego, ab y  szczęście 
ogólne by ło  eolem  d z ia łan ia  i a b y  n a  te j podstaw ie  w yda­
w ano w yroki co do m ora lnego  zachow an ia  się po jedynczych  
ludzi. B ezp o śred n im  celem  d z ia łan ia  m a  być sp e łn ien ie  
ty c h  ogólnych  w arunków , z k tó ry ch  dobro p ow szechne óka- 
zujo się sam o z siebie re zu lta tem . T em i w aru n k am  zaś 
s ą :  w ykonyw an ie  spraw iedliw ości n eg a ty w n e j i pozy tyw nej, 
k tó ra  n ikom u nie szkodzi a  daje k ażd em u  to, co m u  się 
należy , i d o b roczynność , albo  w zajem ne św iadczenie  sobie 
pom ocy bez  w zględu  n a  z a p ła tę .

O bow iązek je s t ezczą m arą ; do sp e łn ien ia  ty c h  w a ru n ­
ków pobudza  ty lko  chuć, p rzy jem ność , A to  w ynika ze za- 

| sad y  powyżej postaw ionćj, że sp e łn ien ie  czynności sam o  
w śród p rocesu  rozwojowego u p rzy jem n ia  w szystk ie p o trzeb n e  
czynności. W  rodzinie ju ż  dzisiaj m a  sic w yrów nać ego izm  
z a ltru izm em , dobro  po jedyńczycli z dobrom  całe j dom ow ej 
spo łeczności przez to , że te  czynności, k tó re  dzieciom  życie 
p rzy n o szą , rodzicom  sp raw ia ją  bezpośredn ią  przy jem ność . 
W  spo łeczeństw ie m a  tę  różn icę  u su n ą ć  w spółczucie, bo 
„w spółczucio  je s t  fu n d a m e n te m  ta k  spraw ied liw ości ja k  do­
b roczynnośc i.11 To w spółczucie n ie  m oże się rozw inąć, do­
póki spo łeczeństw o w częste  w ik ła  się w ojny. D opiero, k iedy  
w śród  ludzkości n ie  będzie  p o trzeb a  udzielać pom ocy, k iedy  

| w szyscy  zasto su ją  się do w ym eg  spo łecznych  i uc iechy  i 
c ierp ien ia  b ę d ą  ogólne, dopiero w tenczas będzie  w spółczucie 

i m ogło  się rozw inąć we w spóiradość. P rzez  sy m p a ty ą  s ta n ą
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się uc iechy  jed n eg o  uc iech am i drug iego . N ik t w tedy  d ru ­
g iem u  n ic  w yrządzi przez k rzyw dę przykrości, a  każdy  szu ­
kać  będzie  sposobności do św iadczen ia  dobrodziejstw .

To, cośm y aż do tąd  w ypow iedzieli, u ła tw i n a m  zrozu­
m ie n ie  różn icy , ja k ą  postaw ił S p en ce r m ięd zy  e ty k ą  abso­
lu tn ą  a  re la ty w n ą , n a  k tó rą  w ielki położył przycisk . D la  
jaśn ie jszego  zaś p rzed s taw ien ia  idei sw oich używ a tu  S p en ­
cer p o ró w n an ia  m iędzy  m ech a n ik ą  czystą  i zastosow a­
n ą , z szczególn iejszem  uw zg lęd n ien iem  astro n o m ii. Jeżeli, 
mciwi S p en ce r, z pom ocą p raw  'K eplera  n a  drodze czysto  
m a te m a ty c z n e j ob liczym y drog i ru c h u , to  w yw ody te  b ędą  
ab so lu tn ie  p raw dziw e; jeże li zaś p rzen iesiem y  te  w ywody 
bezpośrednio  n a  rzeczyw iste  drogi ru c h u  p la n e t, to  n ie  b ędą  
praw dziw e, gdyż w rzeczyw istości zachodzą  w śród ty c h  r u ­
chów  p rzyczyny  przeszkadzające . R zeczyw iste  koleje p la n e t 
m o żn a  określić  ty lko  w p rzy b liżen iu , jeże li się p raw a  K e­
p le ra  w eźm ie za podstaw ę, a za razem  uw zględni p rzyczyny  
przeszkadzające . T e ta k  po zy sk an e  re z u lta ty  są  w p rz y ­
b liżen iu  albo w zględnie  praw dziw e.

Coś podobnego  zachodzi i w etyce . Jeże li w eźm iem y 
ludzi w 'm an ie  późniejszym , w ja k im  będą, k iedy  zas to su ją  
się zu p e łn ie  do sw ego o toczenia, n a te n c z a s  będz iem y  m ogli 
a  p rio ri n a  podstaw ie  p raw  fizy k a ln y ch , b io log icznych , p sy ­
cho log icznych  i socyologicznycli p o staw ić  ab so lu tn ie  p ra ­
wdziwe re g u ły  d la  m o ra lnego  d z ia ła n ia  lu d z i, a le w rze­
czyw istości dzisiaj ludzie  jeszcze za m a ło  do tego  są  uspo­
sobien i. I  gdyby  dzisiaj a p rio ri, n a  m ocy rezu lta tó w  zdo­
b y ty c h  z p raw  zupe łnego  p rzy s to so w y w an ia , chcia ł ktoś 
p raw a  tw orzyć  i do dziś ży jących  lu d z i je  sto sow ać , do­
szed łby  do najfa lszyw szych  rezu lta tó w . D zisiaj trz eb a  uwzglę'-/ 
dm ć. koniecznie w szelkie m ożliw e p rzeszkody  i możliw ość, 
że£ pojedynczy  n ie  z a s to su ją  się do o toczenia.

A b so lu tn ie  w ięc do b rze li ak tów  dziś n ie  m a; a  i n a j­
lepsze sa  dobre  ty lko  w p rzyb liżen iu  albo  re la ty w n ie . D la 

Tego też  n ie  m ożna w obecnych  s to su n k ach  pow iedzieć, 
żeby  w każdym  po jedynczym  w ypadku  m ożliw y b y ł ty lko  
jeden  jo dyny  sposób d z ia łan ia , a  w szystk ie  in n e  a k ty  w ty c h  
okolicznościach  b y ły  zle. M oże być  ow szem  k ilka  sposobów  
d z ia ła n ia , k tó re  p ro w ad zą  do tego  sam ego  celu  i d la  tego  
są  w zględnie dobre .

A b so lu tn ie  dob ry  je s t  te n  a k t,  k tó ry  p o m n aża  życie 
w szech stro n n ie  a neg u je  ból, tj. n ie  sp raw ia  n iep rzy jem ności. 
Bo ból je s t  k o rre la tem  złego. A bso lu tn ie  dobry  a k t w y­
w ołuje w ięc czy s tą  radość , i dopóki ból tow arzyszy  aktow i, 
d opó ty  m oże on b y ć  co najw ięcej ty lko  re la ty w n ie  dobry , 
tj. pod  d an em i w a ru n k am i na jm n ie jszem  z iem , d la  tego 
że n a jm n ie jszy  b ó l sp raw ia . P rzyk ładów  ja sn y c h  n a  tak ie  
ab so lu tn ie  dobre  a k ty  d o sta rcza  n a m  rodzina , gdzie często  
te n  sam  a k t dobrodziejstw em  je s t  d la  dzieci i rodzicom  
czy stą  sp raw ia  uciechę.

Te teo ry e  p rzyp isu je  S p en ce r P la to n o w i i K an tow i, 
m ó w iąc , że obydw aj m ów ią o id ea ln y m , doskonałym  czło ­
w iek u , chociaż w edle n iego znów  obaj w tem  b łą d z ą , że 
ów id ea ł ju ż  dzisiaj w idzą albo p rzy n a jm n ie j za  m ożliw y 
ju ż  dzisiaj u w aża ją , k iedy on go dzisiaj znaleźć n igdzie  
nie może.

N ies łu szn ie  zu p e łn ie  p rzy p in a  te  dziw actw a S p en ce r 
P la to n o w i i K an to w i, gdyż ani je d n e m u  an i d ru g iem u  n ie  
śn iło  się  o tem  w szystk iem . Z tego  zaś to  jedno  ch y b a  
w ynika, że sam  się w stydzi! nęd zn eg o  p ro d u k tu  swej m yśli.

E ty k a  S p en ce ra  obejm uje  n ie ty lk o  to  d z ia łan ie , k tó re  
jak o  m o ra ln ie  dobre lu b  zle u leg a  pochw ale lu b  nagan ie , 
a le  i to, k tó re  bezpośredn io  lub  pośredn io  „pop ie ra  albo 
h a m u je  pow odzenie m ojego „ ja “ lub  in n y ch .11 D o e tyk i więc 
na  te j podstaw ie trz e b a  zaliczyć w szystko, co się przyczynia  
do rozw oju życia , zdrow ia, rozm nożen ia , a lbo  'co go tam u je , 
a  co do tąd  je s t  p rzed m io tem  biologii i m edycyny .

To są  ogólne ry sy  „n ieza leżn e j11 onćj albo „zse lu ilary -

I
zow anej11 n au k i m o ra ln o śc i, rozw in iętej n a  podstaw ie  d a r-  
w inizm u. J u ż  w obec tego  e ty k a  S p en ce ra  sam a  się sądzi, 
a  ob raz całości sam  przez się p rzed s taw ia  się potw orem  
chorej raczej w yobraźni. P a trz ą c  się p rzy  m m  n a  p le jady  
cale zw olenników  m yśli p rzew ro tne j, w idzim y, co w idzia ł 
k iedyś N abuchocłonozor we śn ie : posąg  do n ieb a  s ięg a jący  
n a  g lin ian y ch  nogach . C a ły  te n  sy s tem , zgn iły  sam  w so -  

l b ie , sto i n ą < g lin ia n e j podstaw ie  m n iem an eg o  p r o c e s u  
p r z y s t o s o w y w a n i a ,  k tó ry  is tn ie je  ty lko  we fa n ta z ja  
m arzyc ie li w edle zasad  D arw ina . N a  te m  m o g lib y śm y  po ­
p rz e s ta ć , ale zw yk ła  śm ie rte ln ik o m  ciekaw ość poryw a do 
w n ę trza  te j zucliw ałćj^b iu low y i popycha  g w a łtem  do p rzy ­
p a trz e n ia  się szczegółom . I  d la  tego  też ty lko  w nikam y 
we w n ę trze  nędznej te j budow y, ab y  odsłonić! c a łą  nędzę  
„u c z o n y c h ^ z w o le n n ik ó w  D arw in a  teo ry i.

| 2 . P rzez  d z i a ł a n i e ,  m ów i Spencer, rozum iem y  te
kom binacye m ięd zy  czynnościam i o rganów  czu jących  i po- 

i ru sza jący ch . ...^ ,k tó re  się n a  zew nątrz  ob jaw iają .1 „N asz  
, p rzed m io t w ięc będzie  tu ta j, z w yk luczeniem  w szystk ich  

w ew nętrznych  kum binacy i, s tanow iło  zbiorow isko w szj7s tk ieh  
zew nętrzny  cli ko o rd y n ac ja .11 Co się dzieje we w n ę trzu  czlo- 

, w ieka, to  są  funkoye m ózgu, p łuc , m uszkulów  itd  i to  n a ­
leży n ie  do zak resu  e ty k i, lecz fizyologii. D la  tego  też 
w całe j e tyce  S p en ce ra  n ic  m a  m ow y o duchow ych , w e­
w n ę trzn y ch  ak tach , objaw ach  w oli, k tó re  przecież stanow ią  
w łaściw e ją d ro  etyki, .^ sp o so b ien ie  s e rc a , duszj7, u k ład  

| woli n ic  go m e obchodzą: m yśli, p rag n ien ia , chęci i chuci 
( n a leżą  do fizyologii, bo tak  dyk tu je  m u  m a te ry a liz m  jego, 
i k tó ry  zna  ty lko  g rupow an ia^  się i ru c h y  atom ów . C h a ra ­

k te r  m o ra ln y  czynności zaw isł w edle n iego ty lko  od tego, 
ja k  o n a  w pływ a n a  pom nożenie  życia  albo  ja k  p rzy sta je  
do w arunków  społecznych.

3. O w o 1 n o ś c i , o d p o w i e d z i a l n o ś c i  z a  c z y ­
n y  ze s tro n y  człow ieka S p en ce r an i słów kiem  n ie  w spo-

i m in a  w swojej etyce. I  n ie  m oże też byp  inaczćj, k iedy 
w edle n iego człow iek „jako su m a  rodziców  i m am ki, m ie jsca  
i czasu , pow ietrza, g ło su  i św ia tła , p o k a rm u  i u b io ru 11 p o d ­
leg a  ty m  sam y m  praw om  m ech a n iczn y m  co ziem ia. K to b y  
też z n a ł dobrze człow ieka i w arunk i jego życia , te n  m óg łb y  
w edle n iego, postaw ić fo rm u łę  m a te m a ty c z n ą  d la  całego 
jego dzia łan ia . M n iem an ie  o w olności woli po lega jego 
zdaniem , n a  obłędzie  s u b je k ty w n jm  i ob jek tyw nym . O błęd  

j sub jek tyw ny  po leg a  n a  fa lszyw em  p rz y p u sz c z e n iu , że „ ja11, 
w św iadom ości obecne, m a  być  czem ś w ięcej, aniżeli su m ą  
u c z ®  i idei w obecnej chw ili is tn ie jących . O b łęd  obje-
k ty w n y  po lega  znów  n a  tem , że poniew aż czynnościom  in ­
n y ch  indyw iduów  nie dosta je  jed n o s tą jn o śc i, z ja k ą  dzia ła  
np. m aszy n a  po d leg ła  p raw om  m ech a n iczn y m , d la  tego
„uw aża się  na jczęściej, że to coś n ieza leżne , co w olą n a z y ­
w a ją ®  n a  n ie  w pływ a.11 A  ob łęd  ten  z tąd  ty lko  pochodzi, 
że sk ła d  przyczyn  z koniecznością  d z ia ła jący ch  w człow ieku 

, je s t  pow ik łany , zm ien ia  się od m in u ty  do m in u ty , i d la  
tego  zdaje się człowiekowi, że je s t w olny, k iedy on ty m ­
czasem  w olny n ie  je s t.

T ak ie  odm ów ienie w olności człow iekow i prow adzi już 
i p ro s tą  d ro g ą  d o g zap arc ia  się w iary  w is tn ien ie  Boga, k iedy
j k a rać  on n ie  m oże, bo człow iek po p e łn ia  złe z p rzy m u su ,

konieczności. I  jakże  tu  mówićajjo e tyce , i cóż się tu  ostać  
| m oże z je j zasad ?

4 . W szystk ie  dedukeyąe S p en ee ra  o p a rte  są  n a  sy s te ­
m ie p rocesu  rozwojowego. M oralne  n aw e t dz ia łan ie  rozw i-

| n ę ło  się  powoli z n iem ora lnego  przez m a łe  przejścia. W ię ­
ksza część zw ykłych  czynów  jes t m o ra ln ie  obo ję tna . Gzy 

| m a m  dzisiaj iść do w odospadu, czy też p rzech ad zać  się n ad  
, b rzeg iem  m orza, to  pod  w zględem  ce lu  w m o ra ln y m  w zg lę ­

dzie je s t  obojętne. Je ż e li się zdecydu ję  iść do w odospadu, 
to  znów : czy m a m  iść  p ro s tą  d ro g ą , czy też  przez bór, 
pod  w zg lędem  śro d k a  je s t  obo ję tne  we w zględzie m o ra ln y m .
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A  jednak , m ów i S pencer, to  każdy  ła tw o  zrozum ie, źe je s t 
pow olne przejście  od ta k ic h  ob o ję tn y ch  aktów  do aktów , 
k tó re  są  i dobre i złe. Je ż e li p rzy jac ie l, k tó ry  m i chce 
tow arzysz) ć , zna  b rzeg  m o rza  a n ie  zn a  w odospadu, n a ­
ten cz as  w ybór je d n eg o  lu b  d rug iego  celu  nie je s t ju ż  m o­
ra ln ie  obo jętny , i  tak  sam o  n ie  je s t w ybór środka obojętny, 
jeże li d roga  przez b ó r  je s t  d łuższa  i tru d n ie jsza  d la  niego,
an iże li p ro s ta  d ro g a   T e rjp rzy k ład y  w ięc w ysta rczą  do
ro z jaśn ien ia  p raw dy, że dzia łan ie , n ie  m ająnę n ic  w spólnego 
z m o ra ln ą , przez stopn iow an ie p rzejdzie w d z ia łan ie , k tó re  
je s t stanow i zo m o ra ln e  lub  n iem o ra ln e .“ T łum acząc  bliżej 
to  p rze jśc ie , m ów i o n , chce przez n ie w yrazić , iż g ra n ic a  
m iędzy  m o ra ln ie  obo ję tnem i a dobrem i czynnościam i je s t  
ta k  b lisk a , że ty lko  z tru d n o śc ią  albo  w cal^S odnaleźć  jej 
n ie  m ożna.

T u m iesza  S p en ce r oczywiście cel czynności z tow a- 
rzysząeem i je j okolicznościam i i cel czynności z jej n a tu rą  
czyli p rzedm io tem , i d la  tego  nie p rzy jm u je  tej tak  jasnój 
i w yraźnej różn icy  m iędzy  czynnośfefaini m o ra ln ie  dobrem i, 
obo ję tnem i i ziem i.

5. I) o b  r  ę  je s t w edle n iego to , co p rzysta je  do swego 
piśńu. O in n y ch  zaś w zg lęd ach , j a k i e ś  pojęcie dobrego  o- 
b e jm u jH  n ie  w spom ina an i s łów k iem : tak  n ic  o dobroci 
p rzed m io tu  ab so lu in ć j, w zględnej, nic^tj b o n u m  u ti le , de- 
lec tab ile , h o n es lu m , n ic  o b onum  m ora le , k tó tfjjo d  czasów 
P la to n a  i A ry sto te le sa  n ajw łaśc iw szym  by ło  przedm io tem , 
p u n k ie m  środkow ym  b a d a ń 'e ty c z n y c h . Jeżeli d ob rą  w edle 
n iego  je s t ta  czynność, k tó ra  p rzy s ta je  do sw ego celu , to 
m o ra ln ie  d o b rą  je s t  ta , k tó re j celem  je s t u trzy m an ie  i po­
p ieran ie) ludzkiego życia: w łasnego  albo  obcego, a m ora ln ie  
doskonale  d ob rą  każda  czynność , k tó ra  „rów nocześnie •wy­
w ołu je  najw iększą su m ę  życia d la  je d n o s tk i, jej pokolenia 
i b liźn ich .11 ‘.G dzie  n ie  m a  teg o  zastosow an ia  do podn ie­
s ien ia  życia, ta m  je s t  czynność  albo  c a la  albo  w części z la 
i n ic  w arta.

M oraln ie  dobre  je s t n a d to  w edle S p en ce ra  iden tyczne 
z rozw eselającem . W szystko , co życie podnosi, m u s i ró - 
w nw jześnie pom nażafcśuciechy  życia , boć życia  p ra g n ie  się 
ty lko  d la  uciechy , używ an ia . I  d la  tego  je s t  m o ra ln ie  „do­
b re  w najogó ln ię jszem  znaczen iu  to , co rozw esela .11 C zyn­
ność tedy , k tó ra  radośc ią  i  u c iech ą  n ie  p rzew aża boleści 
lu b  n iechęci, je s t  m ora ln ie  zła.

T u  w itam y w S pencerze  ty lko  E p ik u ra  n a  now o zm ar- : 
tw ycliw sta łego , k tó ry  u w aża ł na jw iększą u c iech ę  życia  za nąj- I 
w yższy cel i za na jw iększą  m ia rę  m oralności. Ż ycie je s t u 
n iego e tycznem  su n im u m  b o n u m , ale ponad  n ie  też  nie zna 
on żadnej innej m ia ry  an i w a ru n k u  d la  dobrego. T ego, że 
k to ś m oże być  zn ak o m ity m  p o e tą , a le  z łym  człow iekiem , 
p rzem y śln y m  b an k ie rem  ale  w yrzu tk iem  spo łeczeństw a  — i  

n ie  rozum ie  on w cale i zaw sze m o ra ln ie  dob rym  n az )w a ć  
go będzie . i

P ow in ien  się b y ł S p en ce r obęjrzyć za tym i, k tó rzy  przed 
n im  ju ż  daw no up raw ia li tę  niw ę, a b y łb y  n au czy ł się od 
n ic li, że b o n u m  lio n e s tu m , m o ra le , m o ra ln em  d o b rem  to 
je s t, k tó re  człow ieka bezw arunkow a, o ile  je s t  is to tą  ro ­
z u m n ą , u d o sk o n a la  i że ty lko  ta  czynność je s t m o ra ln ie  j 
dob ra , k tó ra  odpow iada porządkow i, jaki się w ykazuje ze sto ­
sunków  rozum nego  człow ieka do sieb ie  i  in n )c li is to t. T en 
po rządek  i odpow iednie m u  czynności nazyw ają się w ca- i 
łości swojej w łączn ie  z B og iem , jak o  ich  celem  i p u n k tem  
środkow ym , m o ra ln y m  św ia ta  porządk iem . C zynności, k tó re  j 
zgadząja  się z ty m  po rządk iem  albo  m u  się sprzeciw iają, 
są  m o ra ln ie  dobre lub  zle n iezaw iśle  od n a s tę p s tw  swoich, 
C zynność k ażd a , k tó ra  m a  b y ć  d o b ra  w ręk ach  człow ieka, i 
m u s i być  sa m a  w sobie (ab so lu tn ie  lu b  fizycznie) dobra  
lub  doskonała . D oskonałość  fizyczna czynności polegaćczęsto  
n a  jej pożyteczności. M im o tego jednakże  czynność  nie 
s ta je  się fo rm aln ie  d la  swój pożyteczności m o ra ln ie  dobrą,

lecz raczej d la  tego, że p rzys to i człow iekowi ja k o  istocie 
rozum nej i n ad a je  m u  doskonałość  specyficznie odpow iednią 
jego n a tu rze .

To sam o  trz e b a  w ypow iedzieć o is to tn y c h  s to su n k a c h  
człow ieka, jako is to ty  rozum nej społecznej, do in n y ch  s tw o ­
rzeń  i do B o g a , '{jego S tw órcy , P a n a  i celu  o sta teczn eg o . 
P om inąw szy  korzyść w szelaką , odpow iada to  porządkow i 
jego  n a tu ry , żeby  B oga ko ch a ł i czcił nadew szystko  jak o  
sw ego S tw órcę  i najw yższe dobro. W ola B oża je s t p rzy ­
czy n ą  m o ra ln y ch  człow ieka czynności, a  ich  w artość  zależy  
od zw iązku w ew nętrznego  m iędzy  m o ra ln em  życiem  a n a j-  
w yźszem i i w iecznem i d ob ram i człow ieka.

S pe iićę r za rzu ea  na jn ie słu szn ie j „re lig iom  zd o gm atyzo - 
w anym  bądź to w łaściw ych  kościołów  bądź też  se k t11, że 
ślepo trz y m a ją  się w iary , „że dobre  i zte jes t d o b rem  i z łem  
ty lko  n a  m ocy B ożego p raw a11, i że to zdan ie  przesz ło  z teo ­
log icznych  sy stem ów  do sy stem ów  etyk i, a  że ślepo  go się 
<1 trzym ają, k tó rzy  tw ierdzą, że bez w iary  w B oga  nie m a  

i m ora lne j podstaw y. S n ać  n ie  wie on o te rn , że św. To- 
i m asz  z A kw inu dow iódł jasno, ja k  je s t  w iele czynności, k tó re  

są  n iezaw iśle  od w szelkiego ak tu  woli Bożej dobre lub  zle 
(S u m m a  cont. gen t. I I I ,  129 ) i źe ogólnie trz y m a ją  się 
teo lodzy  kato liccy  i filozofowie', m o ra ln e j z d an ia : że wiele 
czynności są  non  m a la  cpna p ro b ib ita , sed  p ro ln h ita  ą u ia  

: m a la .
(Dokończenie nastąpi.)

Kwestye teologiczne.
O rozgrzeszaniu grzeszników  nałogow ych. Mona- 

sterski J Jastom lb la tt wyjaśnia w nr. 10 z r. b. tę  trudną nad­
zwyczaj kwestyą obszernie i grnntownio, w sposób przemawiający 
do naszego przekonania, dla tego powtarzamy wywód tego pisma, 
sądząc, źe spowiednicy znajdą tu  niejoduę trafną wskazówkę, jak  
się obchodzić w konfesyonale z nałogowymi grzesznikami.

Tytus, młodzieniec dobrze wychowany, przez jednego ze swych 
towarzyszów naprzód do tactus iinpudicosjęą następnie do pollutio, 
dotychczas zupełnie sohio nieznanej, był spowodowany i tak  się 
do tego występku, zanim poznał całą jego brzydkość, przyzwyczaił, 
że nawet po kilku spowiedziach, na których jak  najmocniejsze po­
wziął postanowienie i dał przyrzeczenio poprawy, na tydzień po 
trzy i cztery razy grzech ton powtarza. Czy spowiednik ma temu 
penitentowi odmównarozgrzeszenia?

Mamy tu skończonego grzesznika nałogowogo. Przez częste 
popełnianie tego samego grzechu, w przebiegu dłuższego czasu, 
wyrobiła się w Tytusie wielka słabość m oralna, namiętno przy- 
wiązanief do grzechu i nadzwyczajna łatwość i skłonność do g rze ­
szenia przy każdej pokusie, a ta  grzeszna chuć, grzech powodu­
jąca, w nim samym leży. Nie jes t on toż nałogowym grzesznikiem, 
któryby nigdy jeszcze o złym nałogu swym nie był pouczony i 
upomniany, lecz je s t recydywistą najgorszego rodzaju, bo grzech 
w ten sam co dawniej sposób wmąź na nowo popełnia, a więc bez 
znaczniejszej poprawy, dla czego jogo powrót do grzechu nie jost 
materyalny lecz formalny. — Przypadek nasz rozbiera i rozstrzyga 
Elbel de poenit. couf. 4 § 2 w następujący sposób: Nie trzeba 
i nie powinno się odmawiać Tytusowi rozgrzeszenia, jeśb  przy­
puścić można, że hic et nunc ma żal prawdziwy a spowiednik ma 
powód do sądzenia, źe przedsięwzięcie stanowczo poprawy przy 
pomocy łaski Bożej, z którą wszystko zdziałać można, powziął. 
Tak uczą Diana, Sanehez, Dicastillo u Stolza de poenit. 1. 1 p. 2 
n. 100. Bo kto dostatecznie i prawdziwie je s t usposobiony lub 
przynajmniej probabiliter et rationabiliter zadysponowanego może 
być uważany, zyskuje przez spowiedź prawo do rozgrzeszenia, któ­
rego bez ciężkiej* krzywdy i niesprawiedliwości nie może być po­
zbawiony. Tytus zaś mimo częstych upadków może powziąść stałe 
postanowienie powstrzymania się od grzechu i opierania się mo-
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cnego za łaską  Bożą grzesznej skłonności. Ponieważ zaś nic 
znajduje się w grzesznej okazyi, którąby mógł i m usiał od siebie 
usunąć, lecz ze słabości ludzkiej tak często popadał w ten grzech, 
rozgrzeszenie otrzymać powinien, aby z grzechów się oczyścić. 
Bo takich przypadków stosuje się szczególniej słowo Chrystusa 
wypowiedziane na pytanie P iotra św.: „Panie ilekroć brat mój 
zgrzeszy przeciwko mnie, a  mam mu odpuścić? aż do siedmikroć? 
Mówi mu Jezus: Nie powiadam ci aż do siedmikroć, ale aż do 
siedm idziesiąt siedmikroć11 (Mat. 18, 2 L). To ma znaczyć, jak  
Eeiffenstuel objaśnia, ilekroć szczery okaże żal i o przebaczenie 
prosi. —  W  celu dalszego uzasadnienia tego prostego rozwiązania 
powołuje się Elbel na Sporera i Sanchoza. Sporcr de pocnit. n. 
33 0  seq. rozbiera kwestyą: Jak  postępować z recydywistami grze­
szącymi z wewnętrznej słabości zwłaszcza qnoad mollitiem? Jeśli 
te częstsze recydywy jodynie z wewnętrznej słabości penitenta po­
chodzą, a  żadna zewnętrzna przyczyna na to nic wpływa, jak  to 
się dzieje przy klątw ach, nieprzyjaźnia.ch, zazdrości, złych my­
ślach a szczególniej przy mollities, zawsze rozgrzeszenie otrzymać 
powinien jen iten t, ilekroć stanowczo postanowił się popra wić, a spo­
wiednik ma powody przypuszczać, żo to postanowienie rzeczywiście 
powziął i zaręczenia jego są szczere. Zdanio to podzielają wszyscy 
znaczniejsi doktorzy jak N avarrus, Sanchez, Laymnnn, E illiutm s i. i. 
Sporer powołuje się na przytoczone powyżej słowo Chrystusa P. 
i uzasadnia zdanio swe w następujący sposób: Powracać z temi
samemi grzechami, to jeszcze nic dowód, żo n ieby ło  prawdziwego 
żalu i mocnego przedsięwzięcia poprawy, tak  samo jak  kto z in- 
nemi grzechami przechodzi; dowodzi to tylko ludzkiej słabości. 
N ikt przecie pod osobnym grzechem śmiertelnym nie jes t zobo­
wiązany strzedz się więcej dziesięciokrotnego popełnienia jednego 
i tego samego grzechu jak  dziesięciu różnych grzechów. Kto tedy 
szczerze sobie przedsięweźmio unikać pewnego grzechu, temu 
trzeba tak samo jak  i innemu, który postanawia innych grzechów 
unikać, jeśli tylko dostateczną ma dyspozycyą, rozgrzeszenie tylc- 
kroć udzielić, ilekroć snowiednik ma powód przypuszczać, żc po­
stanowienie to jest szczere. Aby tedy spowiednik m ógł taki wy­
rok wydać, że peniten t, który tak  często z temi samemi grzecha­
mi powracał, teraz szczerze poprawić się zdecydował, na to zwa­
żać m usi, czy penitent zadał sobie jaką  pracę , by się poprawić. 
Poznać to łatwo z następujących znaków: gdy od ostatniej spo­
wiedzi rzadziej aniżeli dawniej upadł; gdy z podanych mu przez 
spowiednika środków korzystał. Jeśli tak czynił, to bczwątpienia 
rozgrzeszenie udzielić mu trzeba. A nawet i wtedy, gdyby nic 
z tego nie czynił, a  mimo to tw ierdzi, że teraz prawdziwy żal 
nczuwa nad tak licznemi i c iężk im i zniewagami Boga i ztąd 
szczerze je s t zdecydowany się poprawić, spowiednik wierzyć mu 
m usi. Bo chociaż przedsięwzięcie jego dotychczas skutku żadnego 
nie m iało, to może w tej chwili być prawdziwem i skutceznem, 
a  ponieważ sam je s t oskarżycielem, obrońcą i świadkiem, wierzyć 
mu trzeba, gdy tw ierdzi, żc to postanowienie teraz szczerze po­
wziął. Tak mówią Sanchez, Lugo, Laymann i inni communitcr. 
Gobat dodaje: Gdy tedy jakikolwiek postęp lub zmiana co do
grzechów się. okaże, należy mieć cierpliwość. Zmniejszenie się bo­
wiem grzechów je s t dowodem na postanowienie i upoważnia do 
nadziei, że poprawa wzmagać się będzie, aż stanie się zupełna. 
Bądźmy zatem bardzo miłosiernym i w obec tych nieszczęśliwych, 
jak  Ojciec nasz niebieski jes t miłosierny. Niekiedy jednak (mówi 
dalej Sporer) uzasadnione jest podejrzenie, że obecne przedsię­
wzięcie jes t obłudne, nieskuteczne i niedostateczne, i spowiednik 
ma wszelki powód do wątpienia o szczerości przedsięwzięcia. 
Dzieje się to wtenczas, gdy penitent po dwóch, trzech lub i czte­
rech spowiedziach z tych samych grzechów w równej albo i w wię­
kszej liczbie popełnionych się oskaiża, a  więc żadnej nie zadał 
sobie pracy do poprawy. Sporer przytoczywszy zdanie Laymann a 
i Lessiusa mówi dalej: Powiedziałem niekiedy, lecz dopiero po 
6 lub 8 bezowocnych spowiedziach: Ponieważ z tobą na żaden 
sposób rady sobie dać nie mogę i żadnego postępu nie widzę, obierz 
sobie innego spowiednika, który może co więcej sprawi; jeśli chcesz 
do mnie powrócić, musisz zadać sobie więcej pracy i jak iś skutek

okazać. Z małemi wyjątkami powracali wszyscy poprawieni. W  ta ­
kim przypadku potrzeba wielkiej roztropności i ostrożności, aby 
spowiednik penitenta surowością nie odstraszył lub zbyteczną ła ­
godnością w grzechach go nio utwierdzał.

D rugi autor, którego Elbel przytacza, Sanchez (1. 2 Morał, 
c. 32 ) trak tu jąc  do peccato blasphemiac in Dcum et sanctos, 
mówi n. 45 : Pozostaje jeszcze potrójna trudność. Pierwsza do­
tyczy rozgrzeszenia człowieka, u którego klątwa w nałóg weszła. 
Ledesmn, Manuel i Lopoz twierdzą, że go rozgrzeszyć nio można, 
jeśli na dawniejszych spowiedziach przyrzekł poprawę, a przyrze­
czenia irc  dotrzym ał, —  żo mu rozgrzeszenie zatrzymać należy, 
dopóki się nie poprawi. Zdanie to łagodzi Azor, dodając: jeśli 
nic ma żadnych jawnych dowodów żalu za ten grzech. Jeszcze 
łagodniej wyraża się Azor, gdy mówi o złym nałogu lekkomyśl­
nego przysięgania, gdyż tam uczy, żo tego rodzaju nałogowy grze­
sznik, jeśli już upomniany został i zadał sobie nieco tru d u , by 
nałóg ton wykorzenić, .noże natychm iast rozgrzeszenie otrzymać; 
gdy jednak mimo upomnienia żadnej sobie nie zadał pracy, nie 
może być rozgrzeszony, chyba żo zachodzi jak i ważny i słuszny 
powód do rozgrzeszenia. Chociaż klątwa jes t gorszym nałogiem 
od lekkomyślnego przysięgania, to jednak z powołaniem się na 
naukę Azora twierdzę (tak mówi Sauehez): l ) k to  klnie nałogowo 
lecz nigdy za to nio był strofowany i zadał sobio nieco trudu, 
aby ten nałóg wykorzenić, powinien być natychm iast rozgrzeszony; 
bo jeśli jeszcze nie był upomniany, wina jego nie jes t tak wielka, 
gdy zaś otrzymał napom nienie, wziął je  do serca i poprawić się 
usiłow ał, to mu to uznać należy. Gdyby mu się rozgrzeszenie 
odroczyło, toby może stracił odwagę, spowiedzi zaniechał i g łę ­
biej jeszcze upadł. 2) Gdy żadnej nie dołożył pilności, aby się 
poprawić i często na innych spowiedziach był upominany, to 
jeszcze wtedy, ściśle wziąwszy, może natychm iast rozgrzeszenie 
otrzymać, jeśli szczery żal i mocne przedsięwzięcie poprawy okaże. 
Gdyż nic znajduje się. w okazyi zewnętrznej, któraby na rozgrze­
szenie nio zezwalała, lecz upada z wewnętrznej słabości tak w ten 
juk i inne błędy. 3) Czy odłożenie rozgrzeszenia dla penitenta by­
łoby pożyteeznem, zależy to od zapatrywania się spowiednika. Jośii 
penitenta nie dotknie to zbyt boleśnie, jeśli więc spodziewać się 
można, żo przez to do spowiedzi się nie zniechęci, lecz widzieć 
będzie zbawienne dla siebie lekarstwo, dobrze będzie rozgrzesze­
nie w jak  nnj łagodniejszy sposób odłożyć; w razie przeciwnym nie 
byłoby to odroczenie na miejscu, chyba żeby przez te klątwy wiel­
kie dawał zgorszenie, gdyż w takim razie pociecha pojedynczego 
ustąpić musi przed dobrem powszeclinem, a ztąd ku większej 
chwale Boga rozgrzeszenia tak długo odmawiać należy, dopóki 
publicznego zgorszenia przez poprawę życia nio naprawi.

Szkoła późniejsza domaga się surowszego postępowania. "Wy­
chodzi ona z zasady, żo grzesznicy nałogowi, którzy mimo otrzy­
manego upomnienia grzech nałogowy w ten sam sposób co dawniej, 
bez widocznej poprawy, na nowo popełnili, nasuw ają uzasadnione 
podejrzenie, żo nio są dysponowani, —  i uczy, że takim peniten­
tom, jeśli nie okażą nadzwyczajnych oznak dyspozycyi, z reguły 
absolucyą odłożyć należy, dopóki nie będzie faktycznych dowodów 
poprawy. Czy ta teorya czasu swego przeszła w ogólną praktykę 
u spowiedników, niepodobna osądzić. Co się zaś tyczy obecnego 
czasu, to na  podstawie rozlicznych poszukiwań i badań możemy 
zakonstatować fakt, że w Niemczech bardzo wielu, jeśli nie naj­
większa część spowiedników, praktyki łagodniejszej przez E lbela 
bronionej się trzyma, jako dla naszych czasów i stosunków odpo­
wiedniejszej i zbuwiciuiiojszej. Najnowsi moraliści tej praktyce 
nio są  wcale przeciwni. Kapucyn Gabryel de Yarceno (Compond. 
tlieol. mor. ed. V pg. 197 sq) w przeciwieństwie do późniejszych 
a w związku z dawniejszymi teologami stawia tę sam ą zasadę co 
do nałogowych grzeszników, co Elbel. A rgumentu zaś nowej 
szkoły zbija w następujący sposób: Je s t to wielki błąd sądzić, 
że dyspozycyą grzeszników nałogowych, którzy tylko zwyczajne 
znaki żalu okazują, je s t wątpliwa; gdyż to znaki znam ionują po- 
stanowienio poprawy życia a ztąd przynajmniej początek poprawy. 
Teolodzy, którzy nadzwyczajnych znaków się domagają, nie mogą
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zaprzeczyć, żo zwykło znaki absolutnie do skonstatowania dyspo- j 
z}rcyi w ystarczają. Gdyż Sanchtz, Laymann, Lugo, Palaus, Viva, j 
Sporer, Salmaticcnses i inni, których Alfons .św. na obronę swego 
zdania przytacza (na których zdanie jednak się nic godzi), uczą 
wyraźnie, żo nałogowy grzesznik może być do trzeciego i czwar- j 
tego razu rozgrzeszony, chociaż w taki sam sposób co dawniej 
upadał i żadnego środka poprawy nie użył. Mowa tu  widocznie 
o grzeszniku nałogowym, który tylko zwyczajne oznaki żalu oka­
zuje. Gdyby z tych oznak dyspozycyi dostatecznie poznać się nic 
dało, o rozgrzeszaniu w ogóle mowy byćby nie mogło. Ztąd dy­
spozycyi takich grzeszników nie można boz wszystkiego za wą- ; 
tpliw ą uważać. A rgum enta przeciw tej nauce można sprowadzić S 
do trzech: 1) przypuszczenie, że taki grzesznik nałogowy nic je s t i 
dostatecznie dysponowany, je s t uzasadnione, gdyż recydywa do- 
wodom jes t dalszego trw ania złój woli. Odpowiedź: Ani poprze- j 
dzającc recydywy ani późniejszo nic stoją w żadnym logicznym 
związku z obecnym żalem i przedsięwzięciem penitenta. Ponieważ 
wola ludzka jes t zmienna, recydywę nie brakowi szczerego posta­
nowienia, lecz bardzo często ułomności i niestałości ludzkiej przy­
pisać należy, jak  św. Tomasz uczy: Nunrjuam yeritas prioris actus j 
exeluditur per actum contrarium subseąuenteni; sicut onim vcro 
eucu rrit, qui postea sedet, ita vero pocnituit, qui postea jcccat. | 
Podobnie Jan  św. Chryzostom: L ubrica est natura  hum ana; cito i 
dccipitur, sod cito a fraudc se ex|iedit, ot sicut confestim cudit, 
ita  confestim erig itu r (Adbort. ad Thood. laps. 1. 2 n. 2). Przy- i 
puszczenie zatem nicdyspozycyi penitenta nie ma żadnej podstawy. \ 
Nadto spowiednik nic tyle na dawniejszo grzechy, ani na przy- ) 
szło zważać pow inien, co na obecną dyspozycyą, t. j . ma baczyć j  
na to, czy recydywista obecnie rzeczywiście jes t dysponowany, 
jak  mówi Lugo: In  quo puncto doctrina communis ot vora est, ; 
si sacerdos hic ct nunc, non obstanto consuotudine praeterita, ju -  i 
dicet pocnitontcm baborc vcrum dolorom ct propositum non pec- j 
candi, posso cum absolverc, quia dispositio snfficicns est dolor | 
et propositum praesens, non emondatio fu tu ra ; atquo ita poterit 
ab so lri, licet jm licetur rolapsurus (de pocnit. disp. 14 sect. 10 
n . 16G). Podobnie Suarez. N ikt zaś nie może twierdzić, że na­
łogowy grzesznik nic może powziąć takiego postanowienia bez 
okazania nadzwyczajnych oznak żalu. Bo gdyby tak było, toby 
nie mógł otrzymać rozgrzeszenia, ilekroć rozgrzeszenia odraczać 
nic można (czego uczą nowsi doktorowie), gdyż niedysponowanym 
nigdy udzielone być nie może. W ystarczy zatem dyspozycyą udo­
wodniona zwykłemi znakam i, ztąd pierwszy argum ent, na przy­
puszczeniu niedostatecznej dyspozycyi oparty, je s t błahy. 2) Przez 
dłuższy czas zmianę woli wypróbować można i według togo dobro 
prawdziwe penitenta popierać. Odpowiedź: I  ten powód nic nie 
znaczy, gdyż długość czasu zmiany woli nio dowodzi, dla czego 
św. Chryzostom mówi: Tcniporis moram non qnaoro, sed anilinie 
ćorrectionem : hoc itaqne fac u t dem onstrant, sintne compuncti 
(Horn. 14 in 2 ad Cor.). 3) Nauce rzeczonej sprzeciwia się GO 
przez Inocentego X I potępiona propozycya: Poonitcnti habenti
consuctiulinem poccandi contra logom Doi, naturae au t Eeclesiae, 
ctsi emendationis spes nulla appareat, non est neganda absolutio, 
dummodo ore proferat se dolere et proponat emendationom. Od­
powiedź: Propozycyi tćj nio można tu  zastosować, gdyż grzesznik 
nałogowy, który zwykłe znaki żalu okazuje, daje zaiste nadzieję 
poprawy, którą propozycya zupełnie wyklucza, nadto wyklucza taż 
propozycya prawdziwy żal i mocne przedsięwzięcie, podczas gdy 
zwykłe znaki dowodzą, że penitent ma żal i postanowienie. Gdzie 
zaś je s t żal, są także widoki poprawy. Wykazawszy następnie, ż.o 
nauka rzeczona ma poparcie u Ojców Kościoła i dopiero przez 
Jansenistów podkopana została, mówi dalej Varcono: Nadto zaleca 
się udzielenie rozgrzeszenia grzesznikom nałogowym ox parte sa- 
cram enti, który ustanowiony został dla dobra grzeszników i dy­
sponowanym udzielony być musi, aby nio był niepożytecznym dla 
tych , dla których ustanowiony zestal; ex parte pocnitentis, aby 
tenże dłużej w grzechach nio pozostał, lecz łaską Boską był umo­
cniony i tym pewniej od ponownego upadku się ustrzegł; ex parto 
confessarii, którego obowiązkiem jes t dysponowanego penitenta

rozgrzeszyć, przez co się okaże najlepiej naśladowcą miłości bo­
skiej. W niosek ztąd taki: Grzesznik nałogowy, który z tem i sa- 
mcmi grzecham i powraca, który najmniejszej sobie pracy nie z a ­
d a ł, .by się poprawić, z żadnego z podanych sobio przez spowie­
dnika środków nie korzystał, niożo mimo to otrzymać rozgrzesze­
nie, jeśli tylko spowiednik ze zwykłych oznak żalu ma powód przy­
puścić, że w tej chwili rzeczywiście jes t dysponowały. Odrzucamy 
więc zdanie, któro rozgrzeszenie tylko od nadzwyczajnych znaków 
żalu zależnem czyni, lecz nio zdanie, że. spowiednik może rozgrze­
szenie odłożyć, jeżeli to odroczenie uważa za pożyteczno; radzimy 
nawet to czynić, jeżeli uważa ten środek za zbawienne lekarstwo. 
—• W  głównej myśli, chociaż nio tak wyraźnie, zgadza się z wy­
łożoną dotąd nauką Lolimkuhl I I  4 0 0  sqq , dla tego nio uważamy 
za potrzebne przytoczyć tu  pojedynczych punktów jogo wywodu. 
Powtarzamy tylko wnioski końcowe: Recidm  (scil. ii, qui plnries 
confcssi eodcm modo rolapsi snnt), otiamsi absolri absolutu pos- 
snn t, tnmon aliquando pro rcmodio ad brovo tempus rem itti pos- 
sun t, ut yidelicet interim  melius do peccat1' m alitia recogitont 
atque melius dispositi majorem frnctum  ex sacrameutis liauriaut. 
Vcrum hujus oxperimonti usus prudentor omnino fieri debet, ma- 
xime nostris tem poribus, quibus ąualibet diflicultate hominos in- 
firmi a sacram entis retrahantur. Imo meminisse ju r a t  dicti St. 
Alplionsi 1. 6 n. 4 32 , tunc posso poenitontem ctiam dubie dispo- 
s itum , modo tamen ipse putet se dispositnm esse, sub conditiono 
absolri, si prudenter tim eatur, quod poccator illo non am plins ad 
confcssionom redibit ot in pcccatis suis tabescet. Ten ostatni 
wzgląd nakazany zmienionemi stosunkami czasu i dla togo przez 
wszystkich nowszych autorów, co m ają oczy otwarte na potrzeby 
czasu a nie kopiują jodynie innych autorów, zo szczególnym przy­
ciskiem podnoszony bywa. Tak mianowicie Berardi „do rocid iris" 
n. 175, Mach, Gury, Scarin i, św. A lfons, Frassinotti.

Jeśli zdaniu starszych doktorów, do którego się nowsi mo 
raliści coraz więcej przyłączają, pierwszeństwo dajemy, to nie dla 
tego, aby luźną praktykę wobec grzeszników nałogowych zalecać, 
lecz aby spowiedników w myśl starszych moralistów spowodować 
do togo, by przedewszystkiom penitentów z grzechów oczyścić się 
starali przez udzielenie rozgrzeszenia i tam tylko, gdzie mimo 
wszelkich usiłowań dostatecznego usposobienia wpoić nie zdołają, 
chwytali się jako ostatecznego środka, odroczenia rozgrzeszenia. 
Gdy okaże się konieczność odstawienia penitenta na czas później- 

{ szy, należy to uczynić w sposób najłagodniejszy, aby penitent sam 
\ uznał, żo zbawienie jego duszy tego wymaga i spowiednik inaczej 
| postąpić sobie nie możo.

D E  K R E T A  Ś W .  K O N G R E G A C Y L .

Dekret św . K ongregacyi Odpustów, dotyczący ołtarzów 
uprzywilejowanych: dubia quoad param enta induenda a Sacerdote 
pro lucranda indulgentia plenaria a ltaris privilegiati.

Uri fana. Cum in Theologia m orali, auctorc Petro Scarini 
(Edit. II., I . pag. 229 , paragr. 238  apud Ernestum  O lira Mediolani 
bibliop ed itaan . 18G0) sic scriptum  reperiatur: „Ex responsione S. 
Congr. Ind ulg. sub dat. 1 1 A prilis 1 8 4 0  Sacerdos debet celcbraro in 
param entis n igris diebus non impeditis ut lucretur Indulgontiam  
altaris priyilegiati. H inc ąuaeritur 1. an niger color sensu c.xeln- 
sivo dobeat intelligi, ita ut Indulgentiam  altaris priyilegiati non 
eonscquatur qui v. g. ad m iuistrandiun Eueharistiam  per modum 
Sacram enti cum param entis yiolaceis Missarn do .Requio cclebrct? 
2. B trum  qui hac vcl quaeumquo alia rationc Indulgontiam  altaris 
priyilegiati non lucretur, possit satisfacere applicando aliam Iu- 
dulgentiani plenariam  dcfuuctis, pro quibus ad altaro p m ile g ia -  
tum colebrarc debuerat? S. Congregatio Indulg. sub. die 2 Maii 
18 5 2  rcspondit ad 1 ut fruatur a lta ri p riy ilog ia to .. ad II. No­
gali ve.“ Flinc Iosepli Canonicns Ribozzo humillimo orat ut Sacra 
Congregatio doclararo dignotur. U trum  liaec responsio S. Congre- 
gationis Indulg . ąuoad socuiulum partem sit apocripha? ot q u a .
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tenus ncgative, utrum  ińtelligcnda sit otiani pro sacerdotibus qui j 
ad altaro privilcgiatum  m e t a n  erin t, 'sad non cnm pararaontis 
n igris a rubrica non im peciifef et quatonus afiirm alivo, fjnomodo 
ipsa concilian possit cum B ff fa to; S. eiusdcm Indulg. Congrega- 
tionis snb die "22 Eebruarii 1 847 , in quo ad quaeśitum : „Qui 
(Sacerdos) dieuus pormissis non colcbrarit in param cntis nig-ri 
coioris in  a ltari privilcgiato ad acciuirendam indulgontiam  plena- 
rituu , ;«l &Uid tcnotur? rospousum fu it, dobet lucrari indulgen- i 
tiam plbnariam , i>ro his defunctis, rpiibus Missac fructuiu appli- 
cuit, toties, quotics dicbus non im pcditis nsus non est indum entis ■ 
nigri iColoris?“ j

Sacra Congragatio Indulgentiis Sacrisąue Eeliquiis praopo- i 
sita dio 24 Iulii 1885  rospondenduni censuit: Kesponsio o sg au - ' 
tbcntica. In  Decreto \ero  dioi 22-;Pe.bruarii 1847  tantnmmodo 
Sacerdotibus pro quibus ]iostulabatur do rationo qua compensarc i 
debebant IndulgSntiam A ltarisT Prm legiati, ad quanrapplicandam  
obligati fuerant et quam bona fh le^e rran tes, non orant lucrati, 
conc-essit S. Congrogatio, u t componsatio fierot per applicationom 
alterius Iuduigentiao Plenariae totios qnoties illam A ltaris P riv i- 
legiati non sunt lucrati. Pal um ex Socretaria S. Cong*. Indulg . i 
die -et anno uti supra.

1. I i.  Gard. F rm isc lin ,  Pracf.
P ro  F rancisco  D ella  Volpc, Secretario. 

los. 31. Gan. Gościli, Substitutus. | 
Inny dekret tejże K ongregacji dotyczy apostolskiej bonedy- 

kcyi z odpustem.
P la c c n k n a  2 4  ju li 1885 .

..'Caeromoniarius Episcopalis dioSć.eSeo's; riacen tinae  in opcjo 
cui titn lu s 1’ra .d s  F on tifica lu s  atictore cl. H era t relatc ad ła­
cni tatem  qua potiuntur Episcopi elargicndi benedictioncni aposto- ' 
litśjim cum plenaria Indulgentia seqnentia perlcgit. „Si tamen 
lectio litorarum  apostolicarum supprim atur no populus d iu tius in 
ecclosia retineatnr ot sola formuła afien tis facu lta tibus  latm o 
ot Ycruąęulo idiomatę .legatur, u t de dologutiono constet, doclara- , 
v it S. Congregatio Indulgcntiarum  illułn r ih tm  ci fo r  m a m , ul- j 
lenia ra lionab ili jsa u sa  cecposita, renera suf/icerc ad htcr.i- 
fu c ien d a m  lu d n ig e n tta m  aj/óśtolicac btmcdwiioms, duimnodo  
p e r  form  u łam  a iten tis fucu lM -ibus dc, fk ld ib u s  „constet j 
cx  delegatiom  P on/i/tc ia  ta n tu m  im pcr/ilam  futsscd '

lam  w o  a Sfora. Gongrogatione Indulgentiarum  ct SS. lle - 
lnjuiaruni scquentium D uliorum  solutioiiem luunilitor cxpostulat.

1. Dt.rum responsum Saerae.jeiusdum Congregationis a cl. 
auctore rela tum , qnod in colloctione Docrotorum leg-itur daiuni 
sub die o O Iun ii 1 840 , generale sit an non: nempe: S toum  quo- 
tiescumquoi adsit i m  rationabilis causa, lięlftt literanim  apóstoli- 
carum lectiunem supprim ere m ax im d |i alias iam iterum iterumquo 
integrae lectao s in t, an non?

E t quatouus ncgative. j
2. "Utrum atten ta  rationabili causa u t supra , liceat uti lioo 

brevi compondio lingua etiain vernacula.
Sacra-Pongregatio Indulgentiis.'SaCrisquc Eeliquiis pracpo- 

sita 24  lu lii 18 8 5  rolatis Dubiis i ta  rcspondit:
Ad I  A ffirm atioe  ud p r im a m  p a r te m ; negalioe ad se- 1 

cundómi.
Ad 11. Provisum in primo. Datum Iiomae ex Secretaria Sa- 

crao eiusdcm Congregationis dio ot anno ut supra.
l i .  G ard. F r a n s d i n ,  Pracf. I 
los Coselli, Substitutus.

Wiadomości literackie.

Jeden z duchownych czytelników naszych zaleca nam wspo­
mnieć o wydawnictwie różnych kazań i przemów słynnego kaznór. 
dz.iei francuzkiego. O. Laeordaireh, dokonywająccm się obecnie 
przez księgarnią Poussiclgue, rue Cassotte 15 w Paryżu. O. La-

cordaire opró'cz drukowanych konferencji nie p isał żadnych innych 
kazań, homilii i nauk , improwizował je  zwykle ze swój gorącej 
i miłością ku Bogu przejętej duszy. Wielbiciele jogo robili sobie 
notatki lub stenografowali całe ustępy. Pozbierał te szkielety 
wielkich myśli, pozbawione wdzięku i werwy kaznodziejskiej w iel­
kiego mówcy Dominikanin O. Bnyouno i drukuje je. Jakkolwiek 
formą nie dorównują to nauki itd. konferencjom wydanym przez 
ąąmogo kaznodzieję, to jednak pełno w nich pereł wzniosłych 
m yśli, któremi kaznodziejo] d^hięjsi swe nauki i kazania ubarwić 
i od powtarzania się częstego jedllych i tych samych myśli, obra­
zów itd. uchronić się mogą. T y tu ł togo dzieła, którego tom 1 
wyszedł w roku zeszłym a tom 2 w roku bieżącym, brzm i: Ser- 
m ons, Instructions et A llouctions du R P. H enri D o­
rni nique Lacordaire de Freres P H ch iu rs  (noticos, textes, fra- 
‘gyneuts, analysos) Poussiolgue Paris. W  tomio I  znakomito rze­
czy zawarte, są w kazaniu o potędze wiary, potrzebnym kapitało 
życia, ubogi wedle świata i owangelii, potęga pokutniczą jałm użny^s 
o nabożeństwie do Chrystusa P. i jego serca itd. W drugim  tomie 
jest wiole pięknych kazań do młodzieży szkolnej zawartych.

Manuale cołieionatoris,  seu syllogo mothodifta sontontia- 
.i;(mi plurim arum  Ją. sacra Scrip tura, SS. jBoneiliis, praestantissim is 
operibus Paliami neenon Philftsóphofuin exquisitius cscorptarum. Au- 
etoro 1). lhmioYit. -  Imprimurrc do la Sóeiete de S.iint-Paul; iłjtom y , 

K r .  XV, 0 6 5 1  VIII, 448. Cena 15 fr.
Jes t to podręcznik dla kaznodziejów. Kio masz w nim , jak  

rto pospolicie bywa w kompcndyaeh kaznodziejskich, planów kazań 
albo kazań kompletnych: autor odmiennej trzym a się metody: po­
daje teksty odnoszące się do przedmiotów, wykładanymi! z kazal­
nicy ehrześcianskiej. Są to ustępy z Pism a Lśw wraz z oduośnemi 
objaśnieniami, zaczerpniętemi u Ojców Kościoła, najznamienitszych 
teologów i pisarzy świeckich. Cytaty podano są w porządku a lfa­
betycznym. Jestto  więc dzieło ułożone na sposób dawnych Ca- 
ienue aurcae. Aby dać poznać Czytelnikowi wartość i użyteczność 
tego...podręcznika, rozpatrzymy dwa artykuły, joden, dogmatyczny 
o lasce, drugi moralny, o kłam stw ie. Jak  artykuły te rozwija 
autor, jak io  cytuje teksty? Rzebz o łasce podzielona je s t na dwie 
części: o łasiio.‘Fźynnśj i łasce poświęcającej. Ośm paragrafów 
poświęconych jest łasce czynnej. Najpierw spotykamy teksty, 
z których sformułować sobie można definicją łask i, jej naturę i 
różno rodzaje. "Wolelibyśmy wszakże’ i tu  i w innych miejscach 
znaleźć definicję śc iś li teologiczną niż opisy krasomówcze. P a ra ­
grafy następne wykładają, także za p o n iż ą  cytat, potrzebę i sku­
tki łaski, komu Bóg udziela łaskę, jakiem  nieszczęściem jest od ­
pychanie od siebie ła sk i, czcili człowiek oddala od siebie łaskę, 
czcm ją  pozyskuje; ostatnia grupa tekstów mó.iyi o współdziałaniu 
z łaską. Krócej wyłożona je s t rzecz |fełasce uświęcającej. Po 
określeniu łask i, które wszakże nio odznacza się ścisłością, przy­
toczone są teksty, wyjaśniającej potrzebę, sku tk i, warunki osią­
gnięcia łaski uświęcającej, i znaki jej obecności w duszy. A rty­
ku ł m andaem m  zaczyna "się od wybornej delinicyi, wziętój z św. 
Augustyna; rzeęz o rozmaitych rodzajach kłam stwa wyjaśniona 

jes t cytatami z św. Bonawentury. "W trzech paragrafach zebrane 
są teksty, w których Pismo św. i Ojcowie Kościoła mówią o p rzy ­
czynach i skutkach kłamstwa. Niokiffiw wszakże spoty kamy ń o j- 
taty , których kaznodzieja w żaden sposób spożytkować nie może 
w czaSe-" obecnym; np d ługi ustęp wzięty z dzieł św. Efrema, 
w którym wielki kaznodzieja syryjski wyraża się w sposób naj­
niekorzystniejszy o kobietach. Ogółom wszakżo biorąc, książka 
ta  pożyteczna może zająć miejsce w bibliotece kapłańskiej.

(Przegl. ka to l.) ,^

K a za n ia  o cliweilebnej Kuchari/sfi/i  ks. St. Karuków 
skiego, arcyb. gnioźń. wydał ks. A. Chmielowski. W arszawa 1885, 
cena 2 r.

Znakomita wiedza teologiczna tego wielkiego w Kościele Bo­
żym m ęża’ jakim  był St. Karnkowski, w całcm okazuje się tu  
świetle; wszystkie te kazaniaj-a jes t ich 40, są dydaktyczno p o ­
lem iczne’ odpowiednio doteffozesnych potrzeb, H ro ć  i dziś są one 
zarówno dla kaznodziei jak  i dla profcsoia niem ałego pożytku
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źródłem. Na szczególną uwagę zasługuje kazanie X III „O isto- 
tnem przemienieniu chicha i wina w Ciało i Krew Bana naszego 
w tym Sakramencie"; kaz. X V III aZo Msza nie nip być własnym 
każdego narodu językiem"; X \ \  11 : „Pobudki do częstego a n a ­
bożnego miewania Mszy ś\$ i‘; XXXIY: „O używaniu Sakramentu 

H irtła i Krv i Pańskiej pod jednąjjosobą w Kościele zwyczajnym, 
cztery dowody."

Zwracamy tu  uwagę k a t e c h e t ó w  na ważne bardzo dziełko 
zwrócono przjSęiw spiritus fornicationis, który dzisiaj w zastrasza­
jących rozmiarach nurtuje w społeczeństwie, a wydane nakładem 
drukarni-Gfoppenratlia w Regensburgu pod tytułem : W ied® 4 den  
gcistigen A u ssa tó to d e r  W ie soli der lld iy io n s leh re r  iihei 
das L aufer der U nkcw chliał- Tdierhaujił ó /fh i/łich  katechi- 
siręn . Na 24  stronnicach podaje autor wskazówki, w jak i sposób 
wywiązać się może katecheta z trudnego zadania, poczcm ulą trzy 
obszerno katechezy dla dzieci i pięć dla dorosłych. Teorya tu 
obok praktyki z sum ienną skrupul:ituościąrroz\vinięta i dla tego 
polecenia godne jes t dziełko. Cena 1 J l,

"Wydanie rozgłośnego wydawnictwa Vetora M onumenta 
Poloniae e t LitLuaniae historiam illustrnntia A ugustyna Tliei-. 
ner’a po rozmaitych prywatnych miejscach poskładano, nader było 
trudno do nabycia w komplecie. Obecnie cały ten zbiór zgrom a­
dzony został w jedno miejsce, i, przez to ułatwionem zostało dla 
publiczności naukowej tak kompletowanie togo dzieła jak i naby­
wanie w całosei. :0ona każdego tomu in folio^ (o siedmiuset prze­
szło stronnicach) wynosi rs. 12. Nabywać można to dzieło w re­
dakcji P rzeglądu  hiiolickiogfoźtf

KRONIKA.
Polskie dye ce zye . (Ks. b iskup  Be.reśniewicz. —  "Włodzi­

m ierz k r. Ledóćhójfpki.)
Biskup kujaw ski, ks. Boreśnicwiez zagrożony prześladowa­

niem , z powodu pamiętnego jeszcze wszystkim faktu przyjęcia 
schizmatycldego arcybiskupa warszawskiego w Częstochowie. Przeor 
Paulinów przez naczelnika ponm tu zagrożony Sybirem przyjmo­
wał arcybiskupa w komży i stuło i święconą wodę m u podawał. 
Skutkieinytego m usiał Biskup włocławski i r l f ™  przeora i nało­
żył mu Sduiowc rokolokcyc. Mimo tak łagodnć] kary pdstępu- 
waipe "Biskupa nic podobało Się w Petersburgu i wezwano go tnin- 
dotąd, by się wytłomaczył. Inna  wersya podaje za, przyczynię we­
zwania B iskupa’ to, że ino donosił władzy świeckiój o powodach 
przenoszenia księży z jednej posady na drugą. Wezwanie sfor­
mułowano było bardzo grzecznie, wyrażało prośbę o przybycie i 
przyrzekało powrócić w.ojfeta podróży. W środę przeszłego tygodnia 
wyjechał ks. Biskup z Warszawy do Petersburga. Przy wyjeździć 
z Włocławka sżógnał się ks. Biskup tak, jakby nic m iał już wrócić, 
zabrał ze sobą niezbędno rzeczy, jak  niaszcnkę do pieczenia op ła­
tków i m ów ił: Dwa razy już innie wysłali, niechże "wyślą i trzeci, 
z pokorą zniosę wolę Bożą. — Do scniin iryum duchownego w Tar­
nowie przyjęty został obecnie na pierwszy kurs studyuw teologi­
cznych W łodzimierz lir. L e d ó c li o w s k i , syn Antouiogtf*'zmar­
łego 21 lutego rb. właściciela Lipnicy p. Bochnią, stryjecznego 
brata .Jlł. K ardynała i Aćeybiskupa naszego. Alumn tarnowskiego 
Seininuryum ur. się 7 października L8GG w Loosdorf w niższej 
A ustry i, gdzie rodzice jego mieszkali aż do ostatnich kilku lat, 
w których się sprowadzili do G alic ji, nabywszy dobra Lipnicę; 
g ;tunazju in  ukończył w zakładzie desarskim Thcresiamim w Wio- 
d u iu , gdzie też złożył egzamin dojrzałość? z odszczególnioiucm.

RZYM . (N iszczenie s ta ro ży tn o śc i ka to l. — Audyeiioyo. - Do- 
putaCy-a z archidyec. k o lu ń śk ń j. — K olegium  polskie.)

Rząd włoski nowego niesłychanego dopuszcza się barbarzyń­
stwa, niwecząc starożytności katolickie. Na połnocno-wschodniej 
stronic miasta-, gdzio w podziemiach dużo znajduje się staroży­

tnych cmentarzy chrzęść, z których większo część przez archeo­
logów zbadana dotąd być nie mogła, buduje się uowa część m iis ta  
m  miejscu dawnych will, ogrodów i winnic. Przy zakładaniu fun­
damentów, a więcej jeszcze do urządzenia kanalizacji ziemia g łę ­
boko bywa przekopywana i przez to na wielu miejscach sieceulic 
podziemnego miasta grobów w najbezwzględniejszy sposób niwe­
czona. Gdy chodzi o Nabytki pogańskiego Rzymu, przedsiębiorcom 
budowli rząd kładzie za obowiązek ich oszczędzanie, sam nawet 
miliony wydawał, całe ulicę przekładał, wielkie gmachy rozbierał, 
aby szczątki starożytnych murów odkrywać, do których imię ja ­
kiego f ig a ra  lub Norona było przywiązane. Tutaj że katakum by 
religijny głownio mają' charakter, pozwala jo władza tak  lekko­
myślnie niweczyć "Wszelkie protesty uczonych' żadnego nie od­
noszą skutku. L iberalni władzcy nowoczesnych Włoch są gor­
szymi barbarzyńcami aniżeli hordy Hunnów, Gotów i Mahometan. 
— Zakonnicy różnych zakonów i znaczna liczba duchownych i 
świeckich z różnych krajów mieli u Papieża 21  bm. posłuchanie. 
Ojciec św. m iał dla każdego słowu życzliwóf&r ojcowskiej. —  De- 
putacya z arcliidyecezyi kolońsldtj, przy wożąca, 'Kardynałowi Mol- 
ebersowi wspaniały adres i da.r stu tysięcy m arek, była przez 
niego p rz y ję ta '2 2  bm. K ardynał odpowiedział z wzruszeniom, 
że dar ten zużyjo na dobroczynno celo arcliidyecezyi. Tego dnia 
w południe o 12 godz m iała deputacya posłuchanie u Ojca św„ 
który m iał wspaniałą przemowę i potem z każdym z tych panów 
uprzejmie rozmawiał. Audycncya trwała do pół do drugiej, popzem 
odbył się obiad u Kardynała. IV" niedzielę następną była depu­
tacya obecna na Mszy Papieża w prywatnej, jego kaplicy. —  D nia 
20 bm. uczniowie kolegium polskiego, przebywający obecnie na 
w akacjach w Albano, obchodzili w kaplicy biskupiej święto ś. Jan a  
Kantego, którego jako profesora uniw ersytetu krakowskiego Pius IX  
dał za patrona i wzór* uczącej się młodzieży polskiej. Uroczyste 
tryduum poprzedziło to święto. Rano w dzień święta Kardynał 
Monaco La Yulettu rozdzielał Komunią św. wszystkim uczniom; 
po Mszy-św. jodon z uczniów wygłosił- panegiryk Świętego zachę­
cając swych kolegom do naśladowania jego cnót kapłańskich. O 
drugiój godzinie był obiad, w którym wziął udział K ardynał Mo­
naco la I aletta  jako protektor koleg , Mgr Giordani, O. Cardella 
T. ,T. i kilku członków kapituły albańskiej. Podczas obiadu ks. 
Karol Grabowski, fektor kolegium, w pięknej mowie dziękował 
Kardynałowi za jego gościnno,® udzieloną tak uprzejmie kolegium  
polskiemu w swym pałacu i za liczno dowody jego życzliwości dla 
kolegium i mówił o dobrodziejstwach togo kolegium dla polskich 
dyccezyi. Niektórzy (iczniowio sławili Świętego w sonetach ró- 
żnemi językami.

AVt a h e y e  Toiv. ś w .  T A eku n zd ,  za r. 1885 i 1886 MaroK 8 
złożył ks. prob. W eiss z Mikorzyna p. Domanic.

N akładem  księgarń S e y fa r t l ia  i ‘ z a jk o w sk ie g o  w e L w o­
w ie  wyszło mr  CREDO -n s  

Clirześciańskie prawdy wiary,
któro w ykładał w katedrze lwowskiej w maju 1,885 roku 
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Do uebSośn we wszystkich księgarniach. "w]

S p i s  r z e c z y .  A r ty k u ł  w stęp n y .  E tyka Darwinistów. 
K w estyc  teologiczne : O rozgrzeszaniu grzeszników nałogowych. — 
D ekre t a  św. K ongregaeyi: D ekret św. Kongrogacyi Odpustów, doty­
czący otęhłzow uprzywilejowanych. - Ilekrot św. wongr. Odpustów, 
do t® B ,:y  apostolskiej lAnedykcyi z odpustom W u k  nmości lite­
rackie: Sormons, Instructions ot Allocutions du R. P . ITonri Domi- 
uiquo Laoordairo. — Manuale coiicionatorm. —• Kazaniu o chwalebnej 
Euolianfstyi ks, St. Karnkowskicgo. Katcchizacya o grzechu nieczy­
stości. Thoinora Monumentu. — K ro n ik a :  Polskie dyecezye Ks 
biskup Boreśnicwiez. — W łodzimierz hr. Lodóchowski, — Rzym: N i­
szczenie starożytności ka-tol. — Audyencyo. Doputacya z archidyec. 
kolońsldej. Kologium polskie. — Ogłoszenie.
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